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grad za ła  drogę i przez chwilę zatrzym y­
waliśm y się na  brzegu tego zaim prow i­
zowanego jezio ra  i drżąc od w iatru 
północnego, przypatryw aliśm y się żeglu­
dze zeschłych liści. Były to już  ostatn ie... 
W idzieliśm y, jak odryw ały się z w ierz­
chołków wysokich drzew , krążyły w po­
w ietrzu  i w padały w kałużę. B rałem  
m ego m ałego tow arzysza za ręce i z biedą 
przepraw ialiśm y się na drugi brzeg. N a 
k rańcach  pól pustych i pożółkłych widać 
tu i owdzie przew rócony pług, lub bronę, 
pozostaw iona tam  wypadkiem .

Przypom inam  sobie, jak  pew nego dnia 
w jednej z takich wycieczek jesiennych  
doszliśm y drogą, wiodącą przez zarośla 
do starego m ostu, na  w ierzch pagórka. 
N agle zaczął dąć gw ałtow ny wicher. 
Mój m ały zadyszany chw ycił się mego 
kolana i schron ił się pod pole paltotu. 
P ies ze swej strony  schow ał ogon pod 
siebie, nastaw ił uszy i opierając się 
m ocno na łapach , s p B lą d a ł na  mnie 
z uw agą.

O bejrzałem  sie. H oryzont był ciem ny, 
ja k  głębie piwnicy. O lbrzym ia chm ura 
czarna  zbliżała się ku nam  i ze w szyst­
kich stron  drzewu zaczęły się giąć pod 
potokam i deszczu. Zaledw ie m iałem  czas 
wziąć na ręce chłopczyka, który zaczął 
p łakać i ulokowułem się z nim  pod 
w ierzbą, dającą jak ie  takie; schron ien ie. 
O tw orzyłem  parasol, rozpiąłem  paltot 
i ow inąłem  nim  m alca. P ies położył się 
u nóg. 1 malec, tak zabezpieczony przez 
dwóch przyjaciół, zaczął się uśm iechać 
w głęl.ii swej kryjów ki. D ostrzegłem  to 
przez otw ór i zapytałem  :

— Jak  się m asz. mój m ały?
— D oskonale, ojcze kochany 1
I uczułem , jak obejm ow ał mnie 

swem i rączkam i. Był w dzięczny, iż s łu ­
żyłem  mu za dach. Przez otw ór w ychylił 
tw arzyczkę i p rzyc isną ł swa usta  do 
moich.

— C z y t a m na dw orze jeszcze deszcz 
p ad a?  — zapytał.

— U staje, mój m a ły !
— Jak a  szkoda! tak mi było dobrze.
Jak  to wszy . zostaje w pamięci I
Może opow iadanie o tych d robnych

szczęściach, to dzieciństw o z mej strony, 
lecz jak  słodkiem  je s t  w spom nienie 
o n ic h !

W róciliśm y do domu zabłoceni, jak  
pudle i zostaliśm y srodze w ybijani. Ale 
gdy nadszed ł w ieczór i malec położył 
się do łóżka, a ja  poszedłem  go cało­
wać i popieścić trochę — bo to było 
naszym zwyczajem — on objął m ą szyję 
rączkam i i rzek ł do ucha;

— .Jeszcze kiedy pójdziem y w deszcz — 
n ie p ra w d a ż !

G u s ta w  D r  oz.

I buje

Tak los chciał.
Po pięcioletniej walce z żoną i trzema 

córkami pan Baltazar zdecydow ał się 
wreszcie na kupno fortepianu.

Pan  B altazar był człowiekiem roz­
tropnym  i doświadczonym, w iedział więc.

I co to znaczy fortepian w dom u; hvł 
nadto mężem przebiegłym , postanow iw ­
szy wiec kupić fortepjau. chciał od razu 
urw ać łeb hydrze.

Przedew szystkiem  udał się na Pocie­
jów gdzie pokazano mu fortepjau.

■— Ile za to pudlo?
— Pudło ? co to- pudło ? Pan potrze- 

e.sz nie powiedzieć takie słowo!
— W ięc ile?
— Trzysta rubli.

Pan Baltazar obejrzał fortepian i 
rzekł u roczyście :

— Dwwdzieścia pięć!
— Dwadzieścia pięć ru b li?  Za forte- 

p jan z takiem  milom głosem ! Dwadzieścia 
piec rubl

Po długim  ta rgu  pan Baltazar zo 
sta ł właścicielem fortepianu za rs. 25 
kop. 75.

Nie. tu jednak , koniec wydatków.
Pan Baltazar udał się do tragarzy 

i zgodził ich do przeniesienia fortepjanu. 
Przedtem  jednak  odbył tajem niczą kon­
ferencje z szefem tychże tra g a rz y ;

— Rozumiesz m n ie?  — brzmiały 
słowa końezące konferencję — dostaniesz 
trzy rubli graty likacji, jeżeli fort.epjan 
grzm otniecie z trzeciego piętra na sam
dół.

— Rozumiem.
A kcja odbyła się prawidłowo. T ra­

garze wzięli fortepjau na wózek, prze­
wieźli do domu pana Baltazara, zaczęli 
wnosić na sfltB ly. puczem fortepian 
nieum iejętnym i snąć niesiony rękami, 
z okrutnym  hałasem  spadł z trzeciego 
piętra na sam dół. Szczątki tylko z niego 
pozostały.

Lam ent pani Baltazarowej i trzech 
córek był straszny Najsmższym jednak  
był gniew  pana Baltazara. Obiecał od­
dać; tragarzy do sądu. zakuć ich w kaj­
dany i obwiesie na suchej gałęzi. T ra­
garze, niemi z przerażenia, zaczęli wnosić 
szczątki fortepianu do kuchni, aby zu­
żytkować je  w czeluściach komina do 
gotow ania obiadu.

A  pan Baltazar, przebiegły pan Bal­
tazar ud a ł się di> swego gabinetu  i obli­
czał :

Koszt fo rtep ianu  . 25 rs. 75 kop.
P rzeniesien ie  i! „ — ..
G ratyfikacja trag a rzy  . ■ 3 „ — „

F ilozofia  gołego.
K ła n ia ł się goły wszystkim  z pokorą,

Bo liył golizna zmuszony.
W idząc jednakże, że ludzie biorą 

Z lekcew ażeniem  ukłony.
Przesta ł się k łan iać  przed -ludzi zg rają  

I nieźle mu z tom — jak  sądzę — 
W szyscy się przed nim, bowiem, k łan ia ją  

.Myśląc, że zdobył pieniądze.

liazom . . . 31 rs. 75 kop.
— No -  szepnął, uśm iechając się 

błogo do siebie, — takim  kosztem zyska­
łem  sobie spokój na stare lata...

Roczom wyszedł do pani Baltazaro- 
wej i trzech córek i lirał udział w ich 
boleści:

-  Chciałyście, chciałem  i ostatni 
grosz w ydałem ! Los chciał inaczej...

Przygoda myśliwego.
N ik t  m i z p a ń s tw a  n ie  u w ie rz y ,
J a k ą  raz  p rz y g o d ę  m ia łe m :
Tdę s o f ie  d ro g ą  le śn ą  
Z d u b e ltó w k ą  i Z a p a łe m .
Z a p a ł  — to mój o g a r  s ta ry ,
B ies, co p rz e d n i  w ia tr  m a w  n o s ie ... 
W  te in  m ój o g a r  w  g ą szc z  p o m y k a , 
N i k n i e !

Znać- po je g o  g ło s ie ,
Ze n a  tro p y  w p a d ł  ja k o w e ś ,
To je s t  j a s n e ,  j a k  n a  d ło n i.  
O p a trz y łe m  te d y  llin tą ,
B ie g n ę  w  s tro n ę , k ę d y  g o n i.
B yło  to w  p o b liż u  rzeczk i,
W śró d  m o cza ró w  t rz ę s a w is k a . . .
( iło s  Z a p a la  się  p rz y b liż a ,
M nie  zaś aż pod se rcem  ś c isk a .
M y , m y ś liw i, z ro z u m ie c ie .
T o m o jeg o  syren  b ic ie ,
I n iep o k ó j ten  p rze d  s trz a łe m  
T eż  p o jm iec ie  z n a k o m ic ie .
O p a trz y łe m  d u b e ltó w k ę .
„ T ia u ! "  słychać- g ło s  o g a ra .
J e sz c z e  c h w ila  do w y s trz a łu ,
J e sz c z e  ty lk o  s e k u n d  p a rę !
L ecz  co za sz ło , o tom  n a w e t, 
W y o b ra ż e n ia  w y n ie  m ac ie  !
W y p a d ł  z g ą szc z y  z b la d ły , d rż ą c y ,
I z ła ja n y  żyd w c h a ła c ie . ..
W  sam  czas  w strzym ać- siu  z d o ła łe m , 
Broń o d ją łu m  od ra m ie n ia ,
( id y  ty n iczem  p ies  mój d z ie ln y ,
Aż s k a m ie n ia ł  ze z d u m ie n ia , 
r i ta n ą l  w m ie jsc u  i sp o jrz e n ie m  
Z da s ię  p y ta ń  ty ch  u d z ie la :  
..O bow iązek  sw ój s p e łn i łe m ,
C zem u ż ted y  pan  n ic  s t r z e la ? 1' 
W y s tra sz o n y  żyd  ty m c z a se m .
Aż z a tacza  s ię , p rz y s ia d a  :
„ N icc li m u  d j a b e ł  w p ie k ło  p o rw ie , 
To je s t  rozb ó j, to s z k a rn d a  !
S z e d łe m  so b ie  za m y ślo n y  
D o  p o ręb ó w . g d z ie  tn ą  d ę b y .
B ies ten  n a g le  z a c z ą ł  gon i*
1 sz cz e k a n ie  p u szczać  z g ęb y .
B iedź m u s ia łe m  n ib y  w a r ja t  
R rzez p n ie  skakać- i p rzez  k r z a k i . . .  
B odam  s k a rg ę  do sęd z ie g o ,
Ze p an  t rz y m a s z  o g a r  t a k i ! "  
Z a m y śli łe m  s ię ...  L)o licha,
Z k ą d  p su  ta s tr z e l i ła  p so ta ,
Że cz ło w ie k a  z d łu g ą  b ro d ą  
Za b o rsu k a  w z ią ł,  lu b  ko ta  ?
„ T rz a  m u dać  o d sz k o d o w a n ie  !“
T e n  m i p o m y sł w- g ło w ie  b ły sk a . 
„ J a k ż e  k u p ie c  s ię  n a z y w a s z ?
„ A b ra m " .

„A le j a k  z n a z w is k a ? "
Żyd z ro z u m ia ł  sn a d ź  in ten c ję .
Bo r z e k ł  g rz e c z n ie  s ię  k ł a n i a ją c :  
..J e s te m  so b ie  k u p iec  z m ia s ta  
Zwi s ię  A b ra n i S z u lim  ZajiicJ.

AYszystko m i s ię  j a s n e m  s ta ło  :
R s in a , c zu ły  w ęch  m a ja c a .
( in a la  ży d k a , n ie  j a k  ż y d k a ,
L ecz z w y c z a jn ie , j a k  z a ją c a . F .

U d e n t y s t y .
P a c je n t :  B a n ie  d o k to rz e !  j a k  w y so k ie  

h o u o ra r ju m  p o b ie ra  p a u z a  w y jęc ie  jednesro  
zęba ? ...


